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W i e d e ń s k i e  K o ł a  p a r . a m e n -  
t a r n e  m im o, że  n a  p orzą 1 ku d zienn ym  
I»bj sto ją  d w ie  tak w ażn e s aw y, jak  
reform a p od atk ow a i  u staw a k am a, z a ­
ję te  są  w yłącznic. : reform ą w yborczą
i k w estyą  oy lle jsk ą . Co do pierwszej, 
sąd .16 n a leży , że p o  en ergiczn em  osta-  
tn i«m  w y stą p ien iu  m in istra-p rezyd en ta  
i  zagrożen iu  k w estyą  gab in etow ą , rzecz  
jaeoS s ię  rozw ik ła , —  co zaś ty cz y  
spraw y cy lle jsk iej, to w ied eć ski k ore­
sp on d en t F olitik  d on osi: N -  narodzie
gab in ei owe.i z d. 6. bm . zapad ła  fina1 - 
n a u ch w ała  w  sp raw ie oylłej ikiej, m ia­
n o w ic ie  : J e ż e l1 stron n ictw a  s ię  ugodzą , 
rząd w y co fa  z bud żetu  odnośną p o zy -  
uyę i * rokiem  szkolny m 1895/Pb zapro­
w ad zi przy gim nazyD m  cyllcjsk iem  
p ierw sze  p ara le ln e k la sy  z w ykładem  
sło w ień sk im . J e ż e li s ię  s tro n n ictw a  n ie  
u god zą , rząd p ozostaw i od nośną pozy- 
cyę  w  b u d żecie : n iechaj s ię  w alka to ­
czy  w  k om isy i b udżetow ej i w  p lenum  
Izby . R ok ow an ia  p om ięd zy  S łow ień ca -  
m i i  k on serw atystam i n iem ieck im i (klub  
H ohenw arua) z jed nej a lib erałam i n ie ­
m ieck im i z d rugiej stron y  toczą s ię  d a ­
le j. R zeczn ik iem  lib erałów  je s t  p. Beer 
k tórego  ż y c ze n ia  i ew en tu a ln e  u stęp stw a  
m in ister  p. M ad eysk i zak om u n ik ow ał 
m in istro w i p rezyd en tow i. S ło w ień cy  u^a- 
now ozo ob sia ją  przy sw o ich  żądaniach . 
C iekąw em  je s t ,  ż e  m in ister  p rezydent  
W in d isoh g ia tz  za p ro s ił Ky ł na 7 bm 
dr B eera i p osłów  słow ień sk ion  Wa- 
szn iak a , R o b isza , K luna i K. K arlona  
na herbatę. Jako w ypad ek  se n z a cy jn y  
podnoszą, że  przy w yborach  do R ady  
gm in n ej W ołosk a  AbL izy a  S ło w ia n ie  
p okon ali stron n ictw o  w łosk ie  w  2 i 3  
z u r v i w yborozej.

Z p u d  z a b o r u  p r u s k i e g o  d o­
n oszą  o n ieu sta jącej an tip oU k iej afecy i, 
którą ch w ila m i ty lk o  rozjaśnia  jak iś  
ro zu m n iejszy  i u c z c iw sz y  g ło s  n ie m ie ­
ck i. O b ecn ie  n iejak i p. P ab lm an n  z  P iły  
w y sto so w a ł pod ad resem  w szy stk ich  
n iem ieck ich  p rze m y sło w có w  g ło s  p rze ­
stro g i, a b y  n ie  brali u d zia łu  w an ti-  
p clsk iej h ecy . N iem n iej p ew n a  N iem ka, 
p rzeb y w a ją ca  w  B e lg u  pod w rażen iem  
n a jn o w szy ch  m ów  se jm ow ych  m in i­
strów  B ossego  i  S tillera  p rzeciw  P o la ­
kom  sk iero w a n y ch , p rzesła ła  na ręce  
p. S tom beoka 100 m arek  n a  rzecz  b ie ­
dnych  u c i ś n i o n y c h  d z i e c i p o l -
s k i o h . .

Natom iast jako przeciw lenbtwo tych ob­
jawi w dodatnich m usim y z ubolew aniem  
zanotować „zasadnicze* stano wis ;o pru­
ski ffo stronnictwa konserw atyw nego w 
sorawie p o l s k  ie i Conse, p. Corresp. 
Ul  je w yjaśnia: „Frakcya p J sk a  w sej - 
m .e n ruskim » jstąp iła  znowu przy drą­
g i e m  czytaniu etatu m inisterstw a ośw ie- 
giem  centrum, z licznem i
o  m a, P°Parj *  ' j rządowi państwo 
zaczepi ami (r) przbciw l „ neprl ft(i- wne
W,-nu, leżeli stronnictwo konserwatywne
wj  mu. jeze.i „miarkowane stanow i-zajmowało bardzo um iaK owau
sko wobec tych zaczep? ,
by.mjro niej w ysnuwać stąd wniosku ja
k o b y  ouo z a m i e r z a ł o  z m i e n i ć  swoje sta
nowisko w sprawie polskiej, rz 
stkiem nie n ah ży  przypuszczał, Jiak:ot)j 
konserw atyści skłonni byli zrob t j 
ustępstwa w dziedzinie językowej. 
nictwo konserwatywne uznało pylitvkę 
polską był go  m inistra G oSsW a jako zu­
pełn ie s łu szn ą  i występowa! > w obronie 
tej p o lityk i; d latego uważało późniejszą

Wierzenia religijne
w  lite ra tu r ze .

P r«d v  X IX  stu lecia , a g łó w n ie  te, 
re panują na jeg o  sch y łk u , w y w o -
- zu p ełn y  p rzew rót w  literatu rze, 
. la  on a  sz cz eg ó ln ie j  -  o * * ™ *  
jrdziesiu la tach  n a  p o le  rea lizm u  
w y z u m io w o śc i, u to n ę ła  w  p

p rzekon ań , które “ .
syta  w yk szta łcon ej j ud^ cl 
pnoszą, a le  w yw ierają  
^  w p ły w  na tłu m y, le  . «  b e.*  
rednio p osłu gu ją  s ię  s W ą j ą > ś w m t  
'z e le d m e  ty lk o  i z  w ielom a za strze  
iam i słu szn ą  m ak sym ą: s U j U n .a  
p ied esta le  n ęd zy , a napadania na

lysom oo t-ą u icn o ó h y  przypuszczał- 
^  ty lk o  dobrobytom . Za
n om ii apoleąraaj raaada ^
rm uje k r y ty k i tak, J*Ł JR g  
ka sp rzec iw ia  s ię  LyP A„ _ ; sza . 
erd zen iom  i w yw odom  panów  P Jj1 
h. J e ż e li  b ib lijn e :  „kto  
lien iem *  itd . u traciło  d z’ ir a c y ę  y
— n iem n iej ta k że  i b ib lijn e  „ 
ok o“ z e sz ło  do rzędu  m aksym ,
W p ra k ty ce  za sto so w a u e, kom  - 

i® z g u b n e  n a stęp stw a  w y w o ła  m

łu g ie lso y  u cze n i i m y ś lic ie le  ze» Sm ih  
>01, D arw in em , L ubookiem , dniem  

n a  cze le , p ierw si, b ezw ied n ie , ba­
ło  p rzyrod ę z e  s ta n o w isk a  p o z y ty ­

zm ianę jako błąd. Na tem stanowisku  
pozostaje stronnictwo konserwatywne i 
dziś jeszcze i z zadowoleniem  przyjęło  
do wiadomości, że w ostatn ich  czasach 
rząd nie myśli żadnych dalszych robić 
ustępstw. W tej m jś ii <eż na posiedze­
niu z dnia 28 z. m. p. dr. Heydebrand  
w odpowiedzi na tw ierdzenie jednego  
z mówców centrum, że m inister ze swoją 
polityką szkolną w polsko - niem ieckich  
obwodach znajduje się na bardzo zgu ­
bnej drodze, zaznaczył, że stronnictwo  
konserwatywne jest zdania, iż pan m i­
nister nąjzuprłuiej słuszne zarządził 
środki i stronm etw o konserwatywne go ­
towe jest go na tej drodze popierać jak  
najusilniej.* Ładne stanowisko „zasad n i­
cze*, n ie ma co mówić 1

Sprawa j u b i l e u s z u  B i s m a r k a  
zajmuje prasę niemiecką. P. K oeller za ­
m ieszcza w urzędowym B eri. O orresp. 
godny uwagi artykuł, w którym ostro 
występuje przeciw pismom i pisemkom  
m ianow icie narodowo • liberalnym , które 
przy upadku ks. Bismarka ostrożnie -od­
sunęły się od m ego, a reraz nagle pod­
noszą krzyk oburzenia, że parlam ent nie 
chce uczcić swego męża, „który ^o w ła­
śn ie powołał do życia.” Cóż m oże w g łę ­
bi duszy m yśleć ks. Bismark o tych lu ­
dziach, którzy przez pięć lat uważali gó 
za truoa, a teraz nagle, gdy rząd zb li­
żył się do niego, obrzucają błotem  stron­
nictw a, wzbraniające się  konsekw entnie  
całow ać rękę, która je  biła. Przykro mu 
będzie, gdy dowie się , że n ie um iał za­
skarbić sobie m iłości narodu i w iększo­
ści parlam entu, ale inne uczucia ow ła­
dną na m yśl o pochlebstw ie ludzi, któ­
rzy tak długo unikali go bojaźliwie, a 
teraz, gdy u góry nie jest już w n ie ła ­
sce, zarzucają go telegram am i h ołdow n i­
czymi. W zgardzi m m i i słusznie 1

„Zarzucono centrum —  pisze dalej 
B e ri. C o r t , — że zagroziło skandalem, 
gdyby miano uczcić 1 , marka w parla­
mencie. Wykazano już, że to w ym ysł. 
Ale mimo to skanda, stał się. Jeżeli 
członek parlamentu (prof. H assę) mówi 
o hańbie parlam entu, że nie chciał 
u zcić ks. Bismarka, a tem ..ameni mówi 
o hańbie narodu, który parlam ent repre­
zentuje, to rzeczyw iście jest skcndalem *.

N ie spodziewali się zapewne przy 
miłujący się rządów* narodowuliberalm  i 
ich pism a, N ut. Z tg ., K oeln . Z tg . itd. 
tak ostrej odprawy. Kto jednakże przy­
patrzył się polityce tych p an ó* , przyzna, 
że pism o urzędowe trafnie scharaktery­
zowało ich postępowanie.

Z N iem iec przeskoczym y aż na wy 
spę Kubę, gdzie zapanował jakiś ruch o 
którego rodzaju i rozm iarach nie da się 
obecnie jeszcze nic na pew ne powiedzieć. 
W iadomo tylko, że rząd hiszpański w y ­
s ła ł tam 6.000 wojska. Przesyłka 6.000  
ludzi z H iszpauii na Kubę kosztuje sporo 
grosza, a rząd madrycki nie należy do 
rządów, któreby sobie na podobne wydatki, 
bez koniecznej potrzeby, pozwalać m o­
g ły . O wszem , w zgląd na krytyczny stan  
finansów, w wielu razach któreby en er­
g ii i pośpiechu w ym agały, czyni go za ­
nadto ostrożnym  i wyczekują-,-ym ; jeżeli 
więc tym razem , stosunkowo bardzo 
prędko n am yślił s /ę  aa kosztowną po­
syłkę, m usiał chyba w iedzieć, dla czego  
io czvni, a stąd prosty wniosek, że me 
chodzi tu o poskrom ienie jakichś b.ind
rozbójniczych.

D om ysł ten znajduje zresztą poparcie 
w zntnem  położeniu Kuby. W yspa ta, 
choć to perła zamorskich dzieizaw  hisz  
pańskich, z dawien daw oa . jak■ .^ s z t ą  
większa część nietylko hiszpańskich

louij, traktowana była po m acoszem u, 
mimo tego, że uczciw i i zdrow o na rze- 
czy patrzący ludzie, w im ię w łasnego  
H iszpanii in teresu, upom inali się j uż n ie  
od uziś dnia o poprawę Kubańskich sto ­
sunków.

L wracali na to uw agę i m ężowie sta ­
nu, należący do zastępu kierującego lo- 
s-m i H iszp a n h ; ale czynili tc n ieśm iało , 
napotykali na n ieprzezw yciężone prze­
szkody. P ierw szy Canoras del C astillo  
w r. 1881 rzucił A ntyllom  pew ne obie­
tn ic e— na p rzysz ło ść; le  dopiero w 1886  
Gamazo, ów czesny m inister kolom j, m iał 
odwagę powiedzieć kortezom bez ogródki, 
że H iszpania musi na K obie zaprow adzić  
retormy. jeżeli chce umknąć m arnowania  
m ilionów, na uśm ierzanie ciągłych  po­
w stań. A le Gamazo n iebaw em  potem  
ustąpił z gabinetu , a lekcew ażenie jego  
przestrogi wywołało znow siln e na w y ­
spie oburzenie.

W sześć lat dopiero później m in ister  
Manza podniósł m yśl Gamazy i opraco­
wał |>roiekt reform na Kubie, z zupełnie  
niezależną od m etropolii adm inistracyą. 
Projekt ten atoli natrafił na gw ałtow ną  
opozycyę i Manza, za przykładem  Gama­
zy, ustąpił z gabinetu. Posiew  jednak  
rzucony przez ludzi rozum nych i aobrej 
woli nie zm arniał zupełnie, —  i we dwa 
lata po odrzuceniu projektu M anzy, kor- 
tezi uchw aliły ustaw ę, mocą której na 
Kubie ma być utworzona „rada najwyż 
sza “, której członkow ie w połow ie mnją 
w yjść z wyborów pow szechnych, w po­
łow ie przez koronę być m ianowani. R a­
da ustanawia roczny budżet kolonii, ma 
uadzór zw ierzchni nad służbą pocztową  
i telegraficzną, nad robotami publiczne- 
mi, oraz nad w szelk iem i czynnościam i, 
odnoszącem i się do em igracy i, koloni- 
z a c y i, p rzem ysłu , rolnictwa i handlu. 
Atrybucye adm inistracyjne delegacyj pro- 
w iucyonalaych  zostają także rozszerzone.

Pytanie atoli, czy reforma la  rzeczy  
w iście tak dobre na w yspie znalazła  
przyjęcie, jak o tern zapew niają dzień  
nikt au stryack ie; czy zadow oliła  od tak 
dawna żyw ione oczek iw ania; albo czy  
stronnicy bezwzględnej n iep od leg łości 
wyspy nie postanow ili skorzystać z tej 
chw ili, zanim  jeszcze praktyka uchw a­
lonej przez kortezy reformy w płynie na 
uspokojenie um ysłów  ?

A przyznać trzeba, że chw ila  ta tem  
lepiej byłaby wybraną, że fatalne poło­
żenie ekonom iczne na w yspie wybornie 
sprzyja zamiarom powstańczym . Miano 
w icie przem ysł cukrowy, stanow iący gló  
w nt bogactwo wyspy, zuajduie się w roz- 
paczliw em  położeniu. Fabryki kubańskie 
nie są w stanie w ytrzym ać konkureucyi 
i cenam i fabryk europejskich. W iele fa ­
bryk rozpuszcza robotników jeszcze przed 
końcem kampanii, a wielu fabrykantów  
woli trzcinę cukrową na polu zostawić, 
aniżr-li ją, przy d zisiejszych  cenach, na 
cukier przerabiać. „Żyjem y tu na w ul­
kanie 1“ — woła w liście  sw oim  jeden 
z dyrektorów cukrowni kubańskich —  
i ma racyę, gdyż cały ten rój nędzarzy, 
pozbawionych n agle zarobku, to gotowy 
m ateryał na pom nożenie czy to band 
rozbójniczych, czy zastępów pow stań­
czych.

Panujący i książęta k r * :  e  Francji,
F ran cya  p osiadająca sw oją b łęk itną  

r tiw ierę , c .e szy  s ię  s ta le  od w ied zin am i 
m ocarzy p ół i ćw ierć m ocarzy  te g o  pa- 
dołu.. . p łaczu, no k tórym  w ielu  śm ieje  
się  tak serd eczn ie , Jeżo li rzą d y  m onar-

ch iczn e n ien aw id zą  czerw onej rzeczy- 
pospolitej, za to  pęoi ich  kom fort fran  
cuski, przepych  u m eblow ań , zastaw  s to ­
łow ych , zn a k o m ite  w in a , owoce, trufle, 
tłu sta  pulardy i  t. p ., k tórych n ie  za­
w sz e  w  ich  krajach , n a w e t  na w agę  
złota d ostać m ożna. Prócz tego  uroczy  
kii m at p ołud nia , uprzejm a lu dn ość, 
u s łu in i ob erzyśo i, o toczon e w on ią  roż  
i  jaśm in ów  w ille  m arm urow e w  ga .ach  
pom arańczow ych , w szystk o  to w arte  
s ły szen ia  n a w et... m arsyliank i. P rz e ­
c ię tn y  jeduąk śm iertelnik, n iem a n aw et  
w yobrażenia , ile  ta k ie  w iz y ty  p rzysp a­
rzają kłopotów i t w ydatków  fran cu s­
kiem u rządow i, —  ja k ie  kupy ta jn ych  
agen tów  p o licy jn y ch , b iorących  prócz  
w olnej ja z d y  i p om ieszk an .a  po 20  fr. 
dyet d zienn ych , m usi on  r o z sy ła ć  na  
różne stro u y  ab y  gości „n iesp alił og ień  
i  n ie  zabrała woda* (jak p isa ł K och a­
now ski), lub ż e b y  m o g li „lwa sro g ieg o  
dosiadać bez obrazy i je ź d z ić  na ogrom ­
nym  sm oku w y g o d n ie* . N p . król A le­
ksander serb sk i w yL iera się do F ran oy i 
w  o d w ifd z iz y  do m a m y  opłakującej 
utratę korony v, B iarritz, królow a a n ­
g ie lsk a  radaby o d m ło d zić  s ię  pod N iz z ą  
w w . k sią żęta  rosyjscy, ch cie lib y  zn ow u  
gd zie  in d ziej, w e  F ran cy i p rzeb yć . T y m ­
czasem  syp ią  s ię  l is ty  b ezim ien n e ze - 
wsząd, ostrzegające o rzek om ych  zam a­
ch ach  na osob y , p raw ie za w sze  farsy  to  
nie z b y t  sm aczn e, ale m in is te rs tw o  
spraw  w ew n ętrzn y ch  ign orow ać ich  
m e m oże.

Tu łe b  podn osi Irredenta (za w sze  
wedle ow ych  lis tó w ), tam  Irland zk a  
lig a  honorne P ou lerów , in dziej straszne  
widm o K rap otk in ow sk iego  n ih ilizm u , 
dalej m śo ic ie le  Y aillanta , dalej jeszcze  
jak ieś szw a b sk ie  sp isk i so c y a lis ty c z n e  
ua spokój lilip u cich  książątek  b. rzeszy . 
W szy stk o  to  u w z g lęd n ić  trzeba, a ró  
w n ież, dla oca len ia  pozorów  p rzy z w o i­
tości tak operow ać, aby m ocarze n ie  
w id zie li że s ię  ich  p ilnuje, a przynaj­
m niej aby udaw ao m ogli że u e  b ied zą  1 
P rzy  od jeźd zie , a g en ci o trzym u ją  z w y ­
k le  albo w stążoczk i a lbo szp ilk i do kra­
w atów  lub zbite, c ięż k ie  tabak ierk i, od  
oszczęd n ie jszych , serd eczn e ty lk o  d z ię ­
k i. T ym ozasein  do coroczn ego  b u d żetu  
w staw iać trzeb a  po k ilk akrt ć sto ty  
sięoy  franków , u k ryw ać tę  p ozyoyę  
przed radykalną Izb ą  i t. d.

T rzy  ty lk o  eso b y  n ie  potrzebują w e  
F ra n cy i p iln ow an ia , t. j. n iesz cz ęś liw a  
b. cesarzow a E ig e n ia ,  k sią żę  W a lii i 
ekskrólow a Izab ella , s ła w n 1.  o n g i kró­
lo w a  h iszp ań sk a , za czasów  rów n ie  s ła ­
w n eg o , zm arłego  d ziś ju ż  o. M arfori’e- 
g c . T a  o sta tn ia  zam ieszk uje P aryż , jak  
przeć ię tn a  m ieszczanka od la t dwndz-ie 
stu  k ilk u  ; tak srogo dotknięta  w  m iło ­
śc i sw ej m acierzyńsk iej E u gen ia , coro­
czn ie  sp ęd za  k ilka m iesięcy  w Cep St; 
M a rtin , o toozon a  im leżąoem  s ię  jej 
w spółczuciem ; oo zaś do n astęp cy  tro­
nu a n g ie ls k ie g o , tu zanadto je s t  on  
popularny i tak n ie  m iesza  s ię  w  spra­
wy z których k ob iety , g r a , w in o  i 
ś p ie w . są w yk lu czon e, iż  bez ob aw y  
m ógłb y  o półnooy sp acerow ać po u li­
cach parysk iej Y ille tte . In n i kosztują  
F ra n cy ę  za w sze  grosz spory.

KRONIKA.
JbwótP dnia 11. m arca.

M ia n o w a n ia  Ministerstwo skarbu mia­
nowało Józeta Cileitzmana, Btarazym geome­
trą I. kl.

f o t .  d z ie n n ik a r z y  p o lsk ic h  odbyło 
wczoraj o godz. ] 1 przedpoł. doiuuzne zgro­
madzenie w kasm ie miejskiem Dod przewo- 
dniotwem swego prezesa, posła Teofila Me- 
runowieza. Sekretarz p. Br. Laskownicki 
zdał sprawę z czynnośoi wydziału na rok 
ubiegły, a p. Kucharski, imieniem komisyi 
rewizyjnej, przedstawił zamkniecie rachun­
kowe i wniósł ua udzielenie wydziałowi abso- 
lutoryum, oo też uchwalono. Z kolei przy­
stąpiono do wyborów. Prezesem Towarzy­
stwa wybrany został, z powodu rezygnacyi 
dotychczasowego prezesa, p. Liberał Zająoz- 
kowski, wioeprezesem p. Kazimierz Skrzyń­
ski. Do wydziału weszli pp. dr. A. Bień­
kowski, B. La kownicki, E. Kolbuszowski, 
K. Kucharski, Wacław Masłowski, T. Me- 
runowioz, A . Muski, St. Pepłowszi i St. 
RossowsLi, do komisyi rewizyjnej wybrani 
zostali: pp- A. Krechowiecki, J. Kuncewicz, 
dr. Ostaszewski-Barański, dr. Aleksander 
Yogel i K. Zielonka. W końcu zanotować 
należy, że zgromadzenie na wniosek w y­
działu zamianowało przez aklamacyę pierw­
szym członkiem honorowym Towarzystwa 
redaktora p. Platona Kosteckiego.

Towarzystw© oświaty ludowej od­
było wczoraj o godz, 4 po poł. doroczne 
zgromadzenie w sali bibiioteozuej kasyna  
miejskiego pod przewodnictwem pieztsa dr. 
41. Hirschbtrga. Sekretarz Tow. dr. br. 
(iubrynowicz odczytał protokół z ostatniego 
zgromadzenia, który przyjęto do wiadomo­
ści. Na wniosek p. Amborskiego zwolniono 
sekretarza od odczytania drukowanego spra­
wozdania z czynności wydziału za r. u. Do­
wiadujemy się z tej publikacyi, że rok 18&4. 
pod względem dochodów nie różnił się wca­
le od lat poprzednich, ale za to pomoc 
moralna osobistości w,ływowyoh nieco osła- 
oła. Największą ilość biblioteczek założono 
w powiecie cz naowskim. Obrót kasowy 
Towarzystwa wynosił w roku 1894 2.766  
zł. 74 ot. Nad sprawozdaniem wydziału 
rozwinęła się dyskusya. Prof. Fiedler pod­
niósł zbyt małą, jak na stolicę kraju, liczbę 
wygłoszonych odczytów i zaproponował 
obmyślenie sposobu, w jt-kiby uiożua te 
prelekcye pomnożyć. Poseł dr. Skałkowski 
poruszył kwestyę lustracyi biblioteczek i 
czytelń, a p. Amborski sprawę biblioteczek 
wojskowych i szpitalnych. Po odpowiedzi, 
udzielonej przez prezesa dra Hirschberga. 
przyjęto sprawozdanie wydziału i komisyi 
rachunkowej do wiadomośoi, wydziałowi zaś 
udzielone zostało absolutoryum.

Z kolei nastąpiły wybory. Przewodni­
czącym wybrany został dr. Al. Hirschberg, 
członkami wydziału pp.: Jul. Bykowski,
Woj. Diieduszyck>, dr. Bron. Gubrynowicz, 
Fr. Kuczyński, ks. dr. Zyg. Lenkiewicz, 
W ład. Schmidt, K. Stanuchowski, dr. Jan 
Steczkowski, a do komisyi kontrolującej 
pp.. dr. Wil. Brucbnalski, Wład. Terenko- 
czy, Fr. Żmudziński. Wreszcie zgromadze­
nie uchwaliło wnioski członków: posła dra 
Skałkowski ego, ażeby Tow. oświaty ludo­
wej skomunikowało się z Tow. Kółek rol­
niczych oo do lustracyi czytelń i biblote- 
czek, oraz prof. Fiedlera (rczolucyę do wy­
działu) w sprawie siluiejszego poparcia ce­
lów i jego działalności drogą publicysty­
czną.

R uch p o c ią g ó w . Wskutek zawiei śnie­
żnych został zastanowiony rueh pociągów 
osobowych i towarowych ua szlaku Lwów- 
Stryj.

Dwu c g n ie  kominowe wybuchły wczo­
raj. Pierwszy o pół do 12 w południe przy 
ulicy Ruskiej 1. 8 drugi o 5 po południu 
przy ul. Czarneckiego 1. 3.

N sp a d  n a  p o l ic j a n t a .  Wczoraj około 
godz. 6 wieczorem ul. Bóżnicza była wi­
downią napadu, jaki mctłoch żydowski urzą­

dził na polieyanta, który wezwał Jak śba  
Reissa, roznosiciela oseoców, aby zabrał w ó­
zek z chodnika i przestał wrzaekliwió swój 
towar zachwalać Reiss po kilkakrotnem we­
zwaniu ustąpił z chodnika, oddal wózek 
z towarami swej żonie, a zebrawszy gro­
madę hałatowców z okrzykiem: „hurra 1“ 
rzucił się na polieyanta i rozpoczął % nim 
bójkę. Doj lero pojawienie się drugiego po- 
licyanta dupuniogło du przyareeztowania 
Reissa. Wśród tłumu żydów, obrzucająoych 
stójkowyoh śniegiem, odbywał s’ę konwój 
przytrzymanego i dopiero na Krakowskim 
placu tłum zoczywszy silniejszy patrol poli­
cyjny ruzbiegł się do domów.

Kradztaże. Nieznani sprawcy rozbi­
wszy okiennicę wystawową sklepu M. Land- 
bsrgera przy ulioy Karola Ludwika 1. 33  
i wyjąwszy szyby, zabrali wszystkie przed­
mioty, jakie były na wystawie tj. 11 koszul 
wełnianych, 30 par rękawiczek i około 70  
krawatek.

Do składu maszyn rolniczych przy ulicy 
Gródeokiej dostał się przez otwarty strych 
szeregowieo 30 pp. Stanisław Korsa i po­
kradł tam rozmaite części składowe ma­
szyn, które następnie żydom sprzedał.

ZnH'azł się drogi. Wczoraj donosi­
liśmy o uieudałem ojcobóstwie a dziś za­
notować wypada, że znalazł się drugi pełen 
nadzisji młodzieniec nazwiskiem Ludwik 
Śliziak, syn konduktora pocztowego, liczący 
lat 20, który swem brutalnem postępowa­
niem zmusił ojca do ossarzenia go przed 
władzą bezpieczeństwa. Wyrodny synalek nie- 
znalazł dziś rano czystego kołnierzyka, po­
czął więc w mieszkaniu rozbijać ze złości 
wszystkie meble i bić matkę. Przed nad­
chodzącym ojcem zamknął drzwi mieszkania, 
grożąc, że zabije go, jeśli matce w pomoc 
przybędzie. Ponieważ już kilkakrotnie da­
wniej rzucał się na ojca, przeto tenże oba­
wiając się wykonania groźby, oddał go w 
ręce policyi.

Łksplozya Ha kolei. OnegdaJ w War­
szawie, przez lekkomyślność jednego z po­
dróżnych zaszedł wypadek, którego ofiarą 
padło 17 osób. Działo się to o godz. 5 1/ ,  
po południu, w chwili gdy gttował się do 
odejścia pociąg w stronę Mławy. Zebrani w 
wagonie III klasy pasażerowie, przeważnie 
izraelici, poczuli rozchodzący się zapach ete­
ru, za chwilę zaś rozległ się ogłuszający 
huk i nagle płomienie objęły cały wagon. 
Można sobie wyobrazić grozę położenia kil­
kudziesięciu osob, zamkniętych w palącym 
się a ag nie, pozbawionych możności wydo­
stania się na zewnątrz ! Każdy rwał się do 
wyjścia, każdy chciał bvć pierwszym —  
wskutek czego nastąpił straszliwy popłoch, 
rezultatem którego było zupełne zataraso­
wanie drzwi wagonu.

Niektórzy chcieli ratować się przez okua, 
z tych jeden, starzec siarozakonny, odziany 
w ciężkie futre, nniązł w ramie okiennej, 
wzywając nadludzkim głosem ratunku, je­
dnocześnie bowiem z wewnątrz wagonu roz­
szalały ogień palił mu ciało. Jakaś kobieta, 
wydostawszy się do drzwi, pada w nich, po 
niej więc pizedostają się inni, tratując nie­
szczęśliwą... Wreszcie udaje się służbie ko 
lejowej wydostać ja z okropnego położenia, 
za nią unoszą z wagonu innycb, poparzo­
nych, pokrwawionych i natychmiast wysy­
łają ich do pobliskiego szpitala starozakon- 
nyeh. Tak wydobyto z wagonu 17 poranio­
nych i poparzonych osób. Przyczyną wypad­
ku, jak się okazało, było, iż zt„ś z pasa­
żerów wiózł w wagonie balon eteru, który 
umieszczony bhsko pieca pękł, powodując 
katastrofę.

J e s z c z e  je d e n . Dr. Karol Hannemaun 
kaudydat uotarjoluj zarządzająoy kanoela- 
ryą dr. K. Gandia w Wiedniu, od kilku

w nej w ie d z y , w y w o ła li te ^rądy bez- 
w zr tęaności, k tóre zn a la z ły  tak  sz*-ro 
k ie  potem  za sto so w a n ie  w  p ow ieśc io ­
wej literatu rze . W e F ran cyi, która  
d zięk i p ow szech n oso i sw eg o  
m usi p rzod ow ać p ow ieśe iop isarstw u , 
w yw ierającem u  ogrom n y " p ł y w n a  
tłn m y  — p ierw szy m i byli E . Aola i 
M aupassant, k tó rzy  za c zę li o p isy w a ć  
ży c ie , n ie  ja k iem  byó p ow inn o, a le  ja -  
k em  j e s t  w isto c ie , ze  w szysuk iem i 
jego u jem n em i stronam i, z całą grozą  
zak u lisow ych  ta jem n ic s to ło w n i, sa lon u  
i a lk ow y.

„W nętrze Paryża* („L e yen tre  e 
Par”s ‘ ), dało tłu m o w i p rzejm u jący  o-  
braz n a d u ży ć  rząd ów  m ona, eh iozn ycb , 
w zru szające sc en y  w yb u ch ów  serca  
n iew ie śc ie g o  w obeo n iezasłu żon ej n ie ­
doli, obraz ch c iw o śc i p osun ięty  do zbro­
d n i w  ro d z in ie  i  n areszc ie  obraz słu ­
ża lczo śc i i sprzedajnośoi sąd ów . W szak­
że  a g en t p o licy jn y  w  ostau n oh  słow ach  
pow ieści p ow iad a  w y ch o d zą c  po skaza- 
uiu p o lity c z n e g o  p r z e s tę p c y : »a°ń , Ja * 
oyź to  n ’k czem n icy  ci poozuiw i lu ­
d zie  1“ W c a ły ch  zresztą  natur ilisty -  
ezn ych  d ziejach  R ougon-M aaa^tow , o- 
h ydn a ep op ea  cesa rstw a  p rzed staw ion ą  
j e s t  tak  p la sty o zn ie , iż  p rzeciętn y  c z y ­
te ln ik , średnią  ob darzon y in teh g en o y ą , 
m u si k o n ieczn ie  zg o d z ić  s ię  na te  
p og ląd y  au tora, zw ą tp ić  o p rzy sz ło ść  
sp o ieo zeń stw a , g d z ie  takie s ię  d zieją  
b ezeceń stw a . „K artka m iłości*  n ie  o s ła ­

bia przyk rego  w r a ż e n ia , ja k ie  s ię  
odnosi po p r z e c z y t iu in  „B łędu  k sięd ze  
Murete. an i też  w strętu  po p rzejrzen iu  
„N any “.

Z ola  i M aupassant b yli też  ojcam i 
tego kierunku i w ytw orzy li w  polakiem  
p iśm ien n ictw ie ca ły  szereg  n ow elistów  
i  p ow ieściopisarzy, k tórzy  uw ażając za  
stosow ne m ierzyć n asze społeczeńsuw o  
francuskim  łokciem , zap ragn ęli z a s ły ­
nąć n a  tem  polu. Otóż pole to  dziś  
n iep łodne ju ż ;  ow e p oglądy p rzeży ły  
się. a oi z p iszących , k tórzy jeszcze  
nadużyw ając w ładzy sw eg o  ta lentu , d a­
ją  nam  te w y b ry a i n iezdrow ej w y o ­
braźni i  sk utk i w ad liw ego  p og ląd u  na 
lu dzkość, ry zy k u ją  zy sk a n ie  ju ż  tylko  
palm y n ie  p ierw szeń stw a , a le  p o litow a­
nia . Z w rot też  ku d aw n ym  poglądom  
i wi srzeniom  starym , p rzychodzi znow u  
z tej sam ej F ra n cy i i oby ty lk o  go  
d nych  zn a la z ł n aśladow ców .

N iedaw no m ó w iliśm y  na tem  m iejscu  
o p rześlicznej pow ieśoi D aud eta  „ W m a­
łej parafii* ; przed p ółm iesiąoem  znar y  
dram aturg i k ry ty k  A lb in  Y aD .biegue*) 
przeszed ł o ste n ta c y jn ie  ua łon o  k ato li­
cyzm u  i pracuje nad dram atem  p t .: 
„P otęga  w iary* . Z a led w ie  z a ś . senza-  
cyjna ta  y, iadum ośó o b ieg ła  w yk szta ł 
cone k oła  n a  z nm i, a liśc i g ło śn y  po

*) W tych duiaih opuściła prasę jeg° 
„Filozofia X X . stulecia*, dzieło na tle wy­
łącznie chrześcijańskiem opracowane.

w iaściop isarz i z g r y ź liw y m  ob darzony  
piórem  krytyk  J . K .  H u ysm ans, autor  
„A  R ebours* (N a w yw rót), w której to 
pracy ju ż d p atreeć s ię  m ożna p ew n ych  
ten d en cyj d e istyczn yoh , w ystąp ił z  n o-  
wem , pom nikow ym  ze  w sg lęd n  na kie  
runek, d zie łem  pt.: „E n  R iu te *  (W  d ro­
dze), które się  cz y ta  a m ekłam anani 
zajęciem  <d początku aż do k iń ca .

„E u R o u te“ to d zieje  jed n eg o  cz ło ­
w iek a  ty lk o , n iejak iego  D urta la , który  
p rzesycon y  rea lis ty czn y m i prądam i w  
życiu  i w  literaturze, w alk ą  o b y t  uja- 
wiająoą s ię  w  kram arski sposób  i w  n a ­
ukach i w  sztukach  i w  dz en n ikarstw ie
i w  potouznem  obcow aniu, zaozyna b a­
dać zasady relig  i, cz y ta  n ieśm ierteln e
d zieło  hr. de C hateaubrianda... Z acho­
d zi do św ią ty n i P ań sk iej i poryw ają
go tam  rzew n e d źw ięk i m istrzow sko
prow adzonych  organów , przejm ujący, 
pełen n a iw n ej w iary  śp iew  ch óralny  
b iern y ch , n areszc ie  w sp an ia ła  m ow a
k azn odziei. Z a g łęb ia  się  potem  coraz 
bardziej w ta je in n ioe w ierzeń , n aw et  
przez la t d w a  w  k lasztorze Trapistów  
ob cu je z  zak on n ik am i i  n a w ró ciw szy  
s ię  zu p e łn ie , b ierze  sta n o w c zy  rozbrat 
z b ezw y zn a n io w o śc ią , zry w a  z dutyuh  
czasow&m otoozeu  em.

‘A. 'teaubriand, autor prac n iesp o ży ­
ty c h  o id each  i zasadach  n ig d y  n ie  
p rzesta rza ły ch , w y w a rł, ja k  s ię  zdaje

gijnym , antor „A ta li8, „ P ie lg rzy m k i d o i W ob ec p o w ieśc i H u ysm an s a »En  
ziem i św iętej*  i „G eniuszu  chrześoija- R ou te*  ja k ż e  blado^ w yohodzą i  w y g lą -  
nizm u*, d la teg o  w łaśn ie , iż  b y ł cz ło ­
w iek iem  ś w ie c k im , w yw arł potężn y  
w p ły w  m oraln y  na pokolenia . S to i on 
te ż  o ca łe n ieb o  w y że j od W issem an- 
na. autora „F ab io li*  i  od uczonego pra­
ła ta  ks. d e  G aum e. P odczas, g d y  obn  
w ym ien ion ym  o e ih ę t a i  m og li staw iać  
zarzu ty  (m e w ytrzym u jące z r e s z t i  k ry­
ty k i)  stron n iczości, — C haleaubriaud, 
ze  w zg lęd u  na sw e  n ieza leżn e  sta n o ­
w isko, stan ą ł od razu u a  św ieczn ik u  
w p ow ażnej literaturze. J e g o  d zie ła  
iró lew sk im  sty lem  p isane, p ełn e p rze­

św iad czen ia , k tóre sięwołews volens u dzie-  
a i  czyteln ik om , s lu ią  do d ziś za  w zo ­

ry, a ze  w zg lęd u  na sw ą treść  s to ją  ua  
rów ni z n ieśm ierte ln ym i u tw oram i oo  
B ossueta  i M assillona.

J . H u ysm an s w  sw ojej p o w ieśo i „E n  
R o u te“, zdaje się , op isa ł w łasn e sw e  
d zie je  i  przeprow adził n a jsu b te ln ie jszą  
sy n te zę  tego , oo sam  p rzeży ł P o słu ­
guje s ię  on  jęz y k ie m  św ie tn y m , p eł­
n ym  n iew y szu k a n y ch , a le  p rzem aw ia ­
jących  do serca c z y te ln ik a  w yrażeń , 
z których tch n ie  szczerość i  prawda. 
W „E n R oute* m e  m a n ic  n a c ią g a n e­
go  ; n ie  tam  an tor na w rażen ie  n ie  
oblioza. B y łem  tak im , a d z .ś  p rzejrza­
łem i m usia łem  n aw rócić s ię  do id ea łu , 

 j — , j  jaM. do dobra i do p ięk na, p om ew aż p ozn a­
na H a y a m a u s’a w p ły w  n iezm iern y . Ja - 1 iem  rzeczy w iste  dobro, p ięk n o  i rzeczy  
ko p isarz o p od n iosłym  nastroju  re li I w is te  id ea ły  lu d zk ośc i.

dają n asze dom orosła p ow ieśo i i  rom an­
se , oparte na g e n e z ie  ser jo przeciętnej 
k ob ie ty , opędzającej się sw y m  za lo tn i­
kom, m ęża szn k ąiąoego  w  gru b ijań -  
s ta i .c h  ratunku na n iew iarę żo n y  — 
i w  p rzy zw o ity ch  k olach  obracającej 
się  za lo tn icy , lub naiw nej gą sk i, s łu ­
chającej rad bioci lub w u jen k i w  w i­
g ilię  ślubu. C zyż „Eu Route* m e je s t  
sam o w  sob ie p otężn ym  dram atem , 
stan ow czym  p rzełom em  w ży o iu  —  
i czy  potrzeba wy w łó czy ć  ua w id ok  
p u b liczn y  w s z y s tk ie  brudy a lk ow y , aby  
zy sk a ć  u zn a n ie  m y ślą ceg o  o g ó łu ?

Z eg o  w ych od ząc  sta n o w isk a , m o­
żem y  tylko p rzyk lasn ąó  n ow ym  prą­
dom  i w sk rzeszen iu  w ierzeń  re h g ij-  
n yob , k tóre, b ądź co bądź, je d y n ie  t y l ­
k o  są  zd o ln e zażegn ać w isz ą o e  nad  
nam i sp o łec zn e  burze i rozw iązać  pa­
lącą  d ziś, g ro źn ą  w  sw ej rosnące,, po­
tęd ze , k w e sty ę  so cy tln ą . C hrystus p o ży ­
w a ł serca m a o c z k ie h  inilośuią i spoko­
jem , z d o b y w a ł je  b oskiem  słow bm  po­
jed n an ia , — m iło ść  też i szerzen ie  
zasad  p o jed n aw czych , są je d y n ie  zd o l­
n e zap ew n ić sz cz ęśc ie  lu d zk ośc i.

Z . G r.
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in i znikł bez wieści a z nim razem, prócz 
podniesionej dla notaryusza kwoty 2.000 zł. 
różne inne kwoty, których wysokość, ze 
względu na zamieszanie panujące w Księ­
gach kasowych, na razie obliczyć się nie 
da dokładnie. Dr. E. H. cieszył się zupeł 
nem zaufaniem swego zwierzchnika, który 
niepojmuje jak mógł mu się sprzeniewierzyć. 
W tych dniach korespondentką uniewinnił 
się z nieobecności w biurze, podając za po 
wód silny ból głowy —  żonie zaś posłał 
jednocześnie list, w którym pisze, iż niemo- 
gąc nagrodzić szkód zrządzonych dr. Gand 
towi, musi umrzeć. Mimo tak tragicznego 
postanowienia, podejrzliwe władze rozesłały 
na wszystkie strony listy gończe, za rzeko 
mym nieboszczykiem. Godnem uwagi jest 
jeszcze ta okoliczność, iż Hannemann, kato­
lik, dla ożenienia się z izraelitką, poddał 
się zeszłego roku przepisanemu przez rytuał 
obrzędowi i przeszedł na wyznanie mojże- 
szowe. Drugie to, ale znacznie słabsze wy 
danie głośnego Eichingera.

P o b ła ż l iw a  k ara. Marya Eoenigsh i 
fer która za porozumień.em się ze swym 
bratem, wabiła w Wiedniu cd dffiszćgo  
czasu ładne dziewczęta, przeważnie wyrobm- 
ce, i pod pozorem miejsc na gospodynie 
wysyłała je do Oedenburga 1 do Prcszburga, 
do podejrzanych domów, mimo obciążają­
cych zeznań trzech ofiar, została tylko ska­
zaną na 1 miesiąc aresztu. Tłómaczyła się 
ona tern, źe oskarżycielki wiedziały dobrze, 
po co ich wysyłała z Wiednia. Prokurator 
wniósł zgłoszenie nieważności.

Czego jo i  w Wiedniu nic k r a ­
d n ę  t  Niedawno, na przedmieściu Wiedeniu. 
Goldegasse 1. 5. pani M. Buzianowej ukra­
dziono z sieni na 2 piątrze 1 metr kubiczny 
mającą szafę w której było 25 słojow kon­
fitur, dzieża tłuszczu i dwie tuczne gęsi. Na 
Erostenbachstr, powykręcano z latarni gazo- 
wyoh palnjKi Auera — w tych dniach zaś 
na Margaretten wyważano z przed domów 
żelazne płyty chodnikowe wagi ok' ło 400 
f. To nam przypomina ową sławną kradzież 
armaty alarmowej na espanadzie odeskiego 
wybrzeża, której brąz ważył 2500 kilgrm. 
Śród jednej zimowej nocy w r. 1875 , dzie­
sięciu żydków rozbiło ją na kawałki, pod 
czas gdy podoficer inwalidów artyleryi for- 
tecznoj i dwie kolejno zmieniające się pla­
cówki, pilnowały aby n.kt nie przeszkodził 
tej robocie.

Z dziedziny oszustwa. Pan S. G. 
W eiss, nazywany też doktorem, zojmował 
fię w Wiedniu dostarczeniem pieniędzy zruj­
nowanym magnatom, a przedstawiając zruj­
nowanego nadpurucznika rezerwy hr. Lu- 
dw ka Wickenburg jako bogatego obywatela 
z pod Pilzna, wyłudził dlań od lichwiarza 
Salo Eaizera 17.280 zł. na weksel opiewa­
jący na 20 .000  zł. Jednocześnie prawie dla 
drugiego podobnegoż hrabiego Hansa vou 
Schsffgotsch także na weksel wziął od han­
dlarza win Simona Grossa, różnych napit­
ków na 3108 zł. Skutkiem zażaleń poszko­
dowanych S. G. Wei.;sa uwięziono, ale hr. 
Wickenburg uwolnił się od kary za oszu­
stwo, gdyż istotnie jest ou właścicielem ma­
jątku wartości 250.000 zł., ale zarazem i 
właściiielem długów obciążających go w 
kwocie 300.000 zł., czego lichwiarz Eaiser 
zapomniał sprawdź ć w pospiechu. Drcgi 
hrabia tj. Hans y . Schaffgotsch uznał za 
stosowne ulotnić się z Wiednia i jest jak 
najzwyklejszy śmiertelnik posznkiwany lista­
mi gończemi. Hr, L . Wickenburg wycho­
dząc z rozprawy, dał ełjwo honoru Eaize- 
rowi, że mu wcześniej czy później owe zł. 
20.000 zapłaci.

Wyścig pań. Dwadzieścia pań wiedeń- 
sk ch wpadło na jedyny w swoim rodzajn 
pomysł „dystansowego pieszego wyścign 
wśród zasp śnieżnych” i rzecz naiciekawsza, 
wbrew znanej niestałości doprowadziły go

pomyślnie do końca i nie dostały kataru. 
Wyścigujące się wyruszyły z oberży na 
Schmelzu w Rudolfshoche, kontrolowane 
przez dwie specyaliscki na bicyklach. Cho­
dziło o przebycie wśród zawieruchy Breiten- 
see, ul, Breitensee, OHakringu, ul. Schotten 
aż do granicznych słupów między Hernals 
a Dornba ;h. Z ubiegających się o nagrodę 
ani jedna w drodze nie ustała, kilka się 
tylko przewróciło. Pierwszą nagrodę 20 ko­
ron zdobyła panna Eoastanoya Werner, 
drugą 10 koron panna Wilhelmina Hochen- 
dlinger, trzecią pudełko z tuzinem rękawi­
czek panna Elara Hilder. Złośliwy jakiś re­
porter twierdzi, iż gdyby jako nagrody mę­
żów z posagiem dawano, piękne Wiedeńki 
poszłyby piechotą i do Budapesztu.

P r o e e s  r o z w o d o w y  Tanderbilta, zna­
nego miliardera i króla kolejowego amery­
kańskiego, został w tych dniach, przez naj­
wyższy sąd w New-Yorku, na korzyść pani 
Vandtrbilt rozstrzygnięty. Prócz rozwodu, 
przyznano jej opiekę nad dziećmi. Wysokość 
renty, jaką na ich utrzymanie płacić ma 
krezus amerykański, jeszcze nie zostało u- 
stanowione. Yanderbiltowi żona udowodniła 
liczne sprzeniewierzenia małżeńskie.

Z „ G w ia z d y ”. Odczyt o „Dziejach 
Polski” (ciąg dalszy) wygłosi profesor St 
Majerski w poniedziałek, dnia 11. b. m. o 
godzinie pół du 9 wieczór w małej sali 
Stowarzjszenia.

S *ietn y  raut w Hole liter .-art-
odbędzie się w środę 13. bin. Współudział 
w części muzykalno-wokalnej wezmą: panie 
Marya Eozłowsaa (śpiew;, Helena Talko (de- 
blamacya), Mosshainmer (arfa), J rornin i 
Lewicki (śpiew), Ruszkowski wypowie „Po­
gadankę o „Madame Sans-Gene* a Trapszo 
wyjaśni „dlaczego nie ma miodowych lat”. 
Eierownietwo artystyczne obj^ł Neu bauser. 
Początek o g. 8 . wieczorem.

'iiit u k i  r i ę k n e .
* Z teatru Nader zajmujący i udatny 

debiut mieliśmy wczoraj w „Barkarulli“ Ga- 
walewicza. Pani Palko występująca w roli 
Róży, wykazała tyle dodatnich zalet, ze od- 
razu zjednała sobie sympatyczne przyjęcie. 
Prześliczny głos, nadający się doskonale do 
ról bohaterskioh, piękna pdstawa i elegan­
ckie ruchy, zdają się zapowiadać w pani 
Palko doskonałą aitystkę. Całego talentu 
nie pozwoliła jej rozwinąć wczoraj trema, 
towarzysząca zazwyczaj pierwszemu w ystę­
powi.

Popołudniu grano z wielkiein znowu po­
wodzeniem „Dyaroent króla duchów“. Na 
obu przedstawieniach leatr był przepełniony.

Jutrzejsze przedstawienie „A: i y“ budzi 
zainteresowanie ze względu u a doskonałą 
obsadę —  wystąpią bowiem p. Elwira Co- 
loncsse, Carnioli, Myszuga i Jeromin,

I te p e r to a r  te a tr a ln y  Dziś w po­
niedziałek po ras pierwszy „Łapownicy* ko- 
inedya w 5 aktach A. Ostrowskiego.

* Pleśni f r a n c u s k ie  kompozycyi SI. 
Niewiadomskiego „Menuet* do słów Pr. 
Copje go i „Cbansoo de printemps* do słów  
Armanda d’Ait is wyszły w Paryżu nakła­
dem firmy Richault et Comp. Poświęcone 
są sympatycznej primadoue pannie Julii 
Biondelli. W tyin jeszcze rokn wyjdą pieśni 
te w przekładzie polskim i niemieckim, na­
kładem firmy tutejszej Jakubowskiego i Za- 
durowieza.

* Z franc»sk:cgo piśmiennictwa.
Esiążę Andrzej Poniatowski, literat fran­
cuski, stale zamieszkały w Paryżu i do nie­
dawna jeszcze przygodny współpracownik 
G il B ła sa  i F ig a ra  — postanowił zadzi­

wić obie półkule naszego planety koszto- 
wnem wydawnictwem illustrowanem, o czy­
sto kosmopolitycznym zakroju. Es. A. P. 
ożenił Bię z córką jednego z królów kolejo­
wych amerykańskich, która mu wniosła ja ­
ko wiano 10 milionów dolarów. Es. A. P. 
doszedł do przekonania, że ojczyzna księżnej 
wszystko posiada, a brak jej tylko łączno­
ści z Francyą na polu nauk, sztuk, litera­
tury pięknej itp. Zakłada tedy wielki, wspa­
niały miesięcznik pod tytułem B evu e  fra n ­
co- A m erica in e, w którem na czele współ­
pracowników wymienia hr. Tołstoja, później 
pierwszorzędnych pisarzy francuskich jak dc 
Gonconrt, A. Daudet, Mirbeau, Dumas, Ma- 
larmć, P . Bourget, Barrśs, Herrieui, Marc 
Twaiu, C. Mendez, Sererina, Laredan itd. 
cały szereg północnych z Ibsenem na czule. 
Miesięcznik będzie illustrowauy ołówkami 
pierwszorzędnych artystów z Puris de Cha- 
Yanne na czele, dział dziejów i dziejozofii 
obejmie syn Darny’a. Miesięcznik będzie 
rozsyłany do wszystkich księgam i, we wszy­
stkich miastach Ameryki, również dobrze do 
Meksyku jak do Brazylii i do Argentyny. 
Początkowy Lakład ma być na 10000 egzem­
plarzy obliczony, zeszyty po cztery arkusze 
druku, dodatek i luźne kopie chromolitogra- 
fowane najcelniejszych utworów malarstwa, 
rzeźby i rytownietwa. Koszta jednego zeszy­
tu obliczono tymczasowo na 10 .000  fr., 
próoz kosztów druku i papieru.

Ze zbliżającą się wiosną ruch literacki 
w Paryżu jest nader ożywiony. Prócz świe­
żo wyszłych prac DaUdePa, Valabr(que’a, 
Huysmansa a niezwykle pięknej pracy „Po­
tęga miłości* (A fircu dkiimer), którą dru­
kuje obecnie paryska Illustraeya i której 
część pierwsza już ukazała się w osobnem 
wydaniu u Carpantier’a, —  Pr. Masson, 
znany zbieracz wspomnień dynnstyi Napo­
leońskiej, przysposabia do druku pięćdzie­
siąt niewjdkuycli lękopismów z utworów 
„stryja i synowca”, a E. Zola, oburzony za 
nieprzyjęcie go w Watymmie, pisze wielki 
obraz społeczno-religijny pt. Rzjrn. Ma to 
być niejako dopełnienie Lourdes. Niestru­
dzony Alfons Daudet, wydoje: „Podporę ro­
dziny” (Le soutien de familie), -  A . Tłn-n- 
liet „Flawię", a Albert Sorel dał już pią­
ty tom swego dzieła p t ! „Europa i rewolu- 
oya*, zawierający zupełnie nowe i niepo- 
zbawione orjgiualn. śei poglądy na dzieje 
dyrektoiyatu i konsalosteru z czasów pier­
wszej rzeczy pospolitej.

Nareszcie Laurem, Tailladea, poeta so- 
cyalistćw i anarchistów, na którego w mar­
cu r. z. jego zwolennicy urządzili zameoh 
w restaurocyi Foyufa przed Lukbemburgiem 
w Paryżu i dynamitowym pociskiem podru- 
zgotali tam wszystko, a jego samego dość 
ciężko zranili — kończy nowy tom poezyj 
pt „Zdobycze sławy* (Les couquetes de la 
gloire). Taillade jest tym samym, który po 
■tj czniowym z r. z. zamachu Vaillanta w 
pałacu burbońskim napisał w G il B laS ic:  
„Cóż znaczą ofiary, kiedy ruch prawicy był 
wspaniały". O wspaniełości ruchu jogomo 
ścia, podkładającego pocisk u FoyoPa, za­
pewne p. T. nie był już tak przekonany. 
W końcu nadmienić należy, iż Edgaid Pce, 
głośny autor „Robinsona Eruzoe” napisał 
nową pracę pt.: „Moll F landeis”, która już 
ukazała 6ię we francuskim przekładzie u 
Calmana L iry. „Moll Flanders* to dzieje 
kobiety nienasyconej w m.łości i dostatkach, 
nie oofającej się przed żadną zbrodnią, do- 
ohodząoej nareszcie do deportacyi w Botany- 
Bay. Jak na autora ślicznej pracy, która 
była w rękach młodziiży całego świata, p. 
E. P. wybrał na starość co najmniej szcze­
gólny przedmiot do powieści.

Kolo polskie.
(Telcgi im y Ows. Nar.)

W ie d e ń  d. 11. m arca.
K o ło  p o lsk ie  o d b y ło  w czoraj p o sie ­

d zen ie . P rzed  p rzy stą p ien iem  do p o­
rządk u  d z ien n eg o  p. S o k o ł o w s k i  
in te rp e lo w a ł p rezesa  Z a lesk ieg o  w  j a ­
k iem  stad yu m  zn ajdu je s ię  k w estya  re­
form y  w yb orczej, a p od n iósłszy  tę  o k o ­
lic zn o ść , it  za ła tw ien ie  tej k w esty i rząd  
i  k o a liey a  p ostaw iły  sob ie  sw ego  czusn  
jako  g łó w n e  zad an ie  —  p rzew lek an ie  
w ięc  jej za ła tw ie n ia  podkopuje zn aczen ie  
i p o w a g ę tak  rządu ja k  i  stron n ictw  
sk oa lizow an ych , —  p o sta w ił w n io sek , 
aby parlam en tarna k om isya  K o ła  zaw ia­
d o m il i  in n e  stro n n ictw a  sk o a lizo w a n e, 
ż e  Koło w  sp raw ie  reform y w yb orczej 
p ragn ie rozw iązan ia  w duchu obrad m ę­
żów  zau fan ia  i w  gran icach  zak reślo ­
nych  p rzez W iu d isch g ra tza  —  i  że  
w yraża u b o lew a n ie , iż  sta n o w o ze  za ła ­
tw ien ie  tej sprawy z o sta ło  od w leczon e .

P rezes Z a l e s k i  od p ow ied z ia ł, iż  
n ie  m o że  o b ecn ie  d ać b liż szy c h  w y ja ­
śn ień , p o n ie w a ż  sp raw a ta  zn a jd u je  s ię  
w  p o d k o m itec ie , k tó reg o  ob rad y są 
tajne.

N a stęp n ie  p. W e i g  e  1 o św ia d cz y ł, 
iż  sk ład a  re fera t o u sta w ie  o sw oj-  
s z c z y ź n ie  i z  k o m isy i a d m in istra c y j­
nej w ystęp u je , g d y ż  j e g o  p og ląd y  ja k o  
referen ta  są  w  spriceoznośoi z rezolu - 
cy ą  p o w z ię tą  w  tej sp raw ie p rzez  sejm  
k rajow y .

O św iad czen ie  to  p. W eig la  K oło  
p rzy ję ło  do w iad om oso i.

P. P i n i ń s k i  referow ał n a s tę p n ie  
m em oran d u m  lw o w sk ie j  Iz b y  a d w o k a ­
tó w  w  sp raw ie reform y p rocedury oy- 
w iln ej i żąd ał, ab y  K oło m em oranuum  
to poparło.

P . B y k  p op .era l w n iosek  P in iń ­
ski ego.

W re sz c ie  p rzystąp ion o do d alszej 
rozpraw y nad reform ą podatkow ą. W d y ­
sk u  syi p ostaw ion o  w iele  popraw ek do 
§§. 2 i 3 projektu  t.ej u staw y . W s z y s t ­
k ie  te  poprawki m ają na oelu k orzyść  
gosp od arzy  ro ln ych , a K oło  od esła ło  
j e  do k o m isy i do której w yb ran i z o ­
sta li D . A b r a h a m o w i e  z,  C z e c z .  
P i n i ń s k i ,  J ę d r z e j o w i c z  i  S tan , 
S z c z  e p a n o w s k i .

1X % ]  . e g ,r a , x r x 3 r ,

C ie s z y n  d. 10. m arca.
R ozpraw a karna przeciw  S ‘ojalow  

sk iem u , H em p el, S tu d en ok  em u i S zp yt  
oe za k o ń czy ła  s ię  d z is  o god z. 2. w po­
łu d n ie . S tu d en ck i zosta ł zu p ełn ie u w ol 
n io n y , —  n atom iast S to ja łow sk i i  w spół­
p racow n icy  je g o  H em p el i S zp ytk o  u- 
zn an i został* w erd y k tem  ła w y  p rzysię-  
g ły o h  w in n ym i ob razy  n a m iestn ik a  Ba- 
d en ieg o  i zarząd cy  h u t O ehlw eina . 
T ryb u n a ł za są d z ił S to ja ło w sk ieg o  na 4  
m iesiące , H em p low ę i Sz;>ytkę na m ie­
siąc  w ięz ien ia .

Wied ń d. 11. maroc.
W czoraj z p ow od u  obchodu roozn i- 

oy śm ieroi p o leg ły ch  w  m arcu w  la 4 8  
r. m ia ły  m iejsce  lic zn e  zebrania  robo­
tn ik ó w . W ieczorem  g ru p y  rob otn ik ów

zeb ra ły  s ię  przed  g m a ch em  p arlam entu , 
g d z ie  d em on strow ały . S iln e  o d d z ia ły  
p o licy i p rzeszk o d ziły  rob otnik om  w  z a ­
m iarze u d a n ia  s ię  na R in g str a sse  i  zm u ­
s iły  ich  do od w rotu .

B u d a p e s z t  d. 11 m arca.
W czoraj w  o b ecn ośc i w ie lu  p osłów  

od b y ła  się  narada m ieszozan , u a  której 
p ostan ow ion o  w  d n iu  24  m arca jako  
w  roczn icę  śm ierci K oszuta , u rząd zić  
w ie lk ą  m a n ifesta cy ę  żałobną.

B e r l in  d. 11. marea.
Cesarz k azał ap artam enta  m onarsze  

n a b udującym  s ię  dw orcu k olejow ym  
w  K ie l u rząd zić zu p e łn ie  tak , ja k  pa­
radne apartam enta  ja ch tu  cesarsk iego  
„H ohenzollern*.

S z tu tg a r d a  d. 11. m arca.
W  w irtem berskiej Iz b ie  p osłów  pod­

n oszono w  tek u  rozpraw y adresow ej 
n iezm iern e k łopoty , z ja b ie m i roln ictw o  
m a do w a lc z e n ia ; ce n y  zb oża  c ią g le  
sp ad ają , a im port zboża przerażająco  
się  w zm aga .

B zy  in d. 11. m arca.
W  Ig le s ia s  (na  S ard yn ii) otru ło  się  

m orfiną p ew n e m a łżeń stw o  z R osy i, 
p rzegraw szy  w szy stk o  w  M onte Carlo.

K a ir  d. 11. m arca
R ząd u ch w a lił budow ę kolei ż e la ­

znej z K en n eh  do A ssu a n  i od d an ie  
jej konsoreyum  an g lo -n iem ieo k iem u .

Z» r*fcr*Jr»

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Ho bel europejski**
(we Lw ow ie p lac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go w zględom  wielce 
Szanownej P. T. P ub liczn ości, zapew nia­
jąc, że usilnum  naszem  staraniem  będzie 
w szelkim  wym aganiom  zadość uczynić.

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim  poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
w łaść. Hotelu Europejskiego.

Pokoje od 80 et. począwszy.

Obecna pora.
W tej w łaśn ie porze należy spróbo­

wać użycia produktów cenionych  po­
w szech nie dla utrzym ania powłoki cia ła  

w stanie piękności. Po- 
^ „ j m imo zim na i zmian  
a t e m p e r a t u r y ,  twarz i 

s 5 ^ .ręee £*<4 doznają ża­
dnej skazy, dzięki uży­

waniu Creme Simona. Fu 
dru ryżowego i Mydła Si- 

u i t M E \ mona. —  D la  uniknienia  
licznych naśladow nictw  żą­
dać podpisu: Simon, u l  
Grange Bateliere 13, w Pa 

ryżu. — W e Lw ow ie w aptekach pp. Mi- 
kolascha, W ew iórskiego, Ruckera, w skła- 
pach perfum i u fryzyerów .

Dr. St. Kwiatkiewi.cz
a systen t k lin iki prof. C zyżew icza i były  
operator klin iki prof. B reiskyego i były 
sekundaryusz szp ita la  pow. w W iedniu. 
M ieszk a  o b e c n ie  p la o  B e r n a r d y ń s k i  

1. 12  A. t o r d y n u j e  o d  3 —4

tOSEKŁĄD P O C IĄ G Ó W
c  nTpąiujif/y ui! (. m aja 1894 

(C zas Itr-ctcskt) .

D o Lw ow a
przychodzą z

K rakowa (Berlina, 
W rocław ia W iednia) 

W arszawy
M uszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od‘ |8 
do włauznie 51 |S) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p . Tarnów 

M uszyny-Kryuicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od l 5 j 6  do “ |, 

M uszyny-Krynicy pr.
Stryj

N adbrzezia i Tarnohr. 
Podwołoczysk i B ro­

dów na d w o rn e  gł. 
Podwołoczysk i Bro­

dów na  Podzninuze 
Suczawy
U usiatyna p. H alicz 
Czortkowa p. H alicz 
Bełżca 
Sokala
Ławocznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza, 
M unkacza, Chyr owa i 
S tanisław ow a p. Stryj 

Skolego, Chyrowa. 
S tanisławow a i Bory­
sław ia, przez Stryj
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6-01 9-36 «-4«

• 9 36 - •

6-01

■ 9-10 12-46
6-4«

JO o# 9-46 «•«

9-« 9-21 6-65
• 8-13 1-03
, 813
• 9 1 -Os
0 * , 5S1
* 8-24 5-21

• 9-10
S-38

12-46

• 9»s •

Pociąg
pospiesznyZe L w ow a

o d c h o d zą  do

Krakowa, (W iednia, 
W rocław ia, B erlina) 

W arszawy 
M uszyny - K rynicy  

Chabówki przez T ar­
nów lub Rzeszów 

M uszyny-K rynicy prz. 
Tarnów 

Muszyny -K rynicy prz.
Stryj

N adbrzezia i Tam o 
brzegu 

Podw ołoczysk i Bro­
dów z dw. głównego 

Podw ołoczysk i B ro­
dów z dw. Pdzamcze 

Suczawy 
Czortkowa
H usiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni
N jw  .cielicy, Bephó- 

methu d S. i Czudyua 
i.adow ijc  
Kiinpoluug 
•Sokala 
Bełżca
B orysław ia p. Stryj 
Lawocznego (Munkacsa 

Szereuesa, Miszkolca. 
P esztu  i Chyrowa p 
Stryj

Stanisław ow a p. Stryj 
Sk Jego  Hrebenow i 

Chyrowa przez Stryj 
S try ja  i Sholego

U u a g a . Godziny, podkreś on» czarną linijk.i 
oznaczaj; porę nocną od godziny 6  wieczór do 
godziny 5 m inu t 58 rano.

W  b iu rze  in fo rm a c y jn e m  c. k. austr. kole> 
państw , we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. 3, 
(Hotel Im perial) sprzedał, biletów stretowyi h, o- 
krężnych, dowolnie zestawialnych zeszytów de j a ­
zdy, tkryf i rozkładów jazdy w formacie kieszon­
kowym. In fo rm acje  w spraw ach taryfowyen 
przewozowych.

Pociąg
osobowy

J-S6

9 «

7-0

Pociąg
osobowy

3-00 1 0 -« 5*6 1 1 1 1 7
■ 10-46 5-E ■ 1:21

. 1 0 -« . . 7-21

. . 5 « .

. . . 7-w .

. 1 0 « 5*6 . .

6-44 3-20 10-16 1 0 * 6 .

6-58 3.32 10-40 1 1 ** .
661 • 10-51 3-31 1 1 *
6-51 ł , 3 31
6-61 • • • i i  -jj*

. . 10-51 • 11-22

6-61 I *
6-51 * 10-51 r  2
6-51 331
, • 9 6 6 7 *i
. 9-56 >
■ * 6 1 6 10-26 •

• 6 1 6 7-4«
• • 10-26 7-46 •

l 10-26
■ * 3-41 • *

Nakładem Księgarni katolickiej
Ui»0
U if l w ład. m m im

w K’ akowfe
wyszło już piąte wydanie dziełka

O. Bernarda Łubieńskiego
Redemptorysty

pod ty tu łe m :

I l l f f i l  M M l S C Z i j f f l
do Najświętszej Maryi Panny 

Nieustającej pomocy.
W ydanie to, powiększone Mszą świętą 

L itan ią  i Hym nem  c.o M atki Boskiej N ie­
ustającej Pomocy, w yszło w dwóch edy­
c ja c h  : a) na papierze białym z obrazkiem 
drzeworytowym, pięknie l-aitonuwaua w ce­
nie 25 centów ; bi z obwódkami ió ż o w m i. 
z prześi c/uem  a  bardzo wiernem w yobra­
żeniem Matki Boskiej N ieustającej Pomocy, 
w kolorach, w opraw ie bardzo  ekgauckiej, 
w płótno a n g ie lsk ie  (różne kolory) z wyci­
skami złoconemi, brzegi z ło te , w ceDie 50 
c en tó w ; z przesyłką o 5 ct. więcej.

W dobrach Bołs/;owce z p iwodu prze 
budowania gorzelni d la  powiększenia jej 
ruchu, będzie w maju 1895 do sprzedania 
całe urządzenie 6-96

gorzelni
odpowiedne do dziennego wypędu czterech 
hektolitrów  sp 'ry tu su , a  to : kocioł parow y, 
parnik  H eurego, apara t odpędowy m iedzia­
ny system u Galla złożony z dwóch rur od­
pędowych, alem bika, kolumny Kolilhaupta, 
trzech talerzy, wężownicy, ru r łączących, 
chłodnicy żelaznej etc.

Gorzelnię obecnie w ruchu można oglą­
dnąć w B cł8zowca< h.

Bliższych objaśnień udzieli na zapyta­
nie Zarząd dóbr B ołszow ce, poczta, tple- 
g ra f i przystanek kolejowy Bołszuwce.

i ? i O -
szule m ęskie bardzo m otue, sztuka od 
75 ct., 1 złr., PIW  PiO , P7ó .Jo 2  4 0  naj­
lepsze, poleca M A K S  l ! L H i > F L L J  

L w ó w  3 ł y n e k  1. 0 9 - u-PI

D B łtM K  O G Ł O SZ E N IA  po ce yraa 11

K l o z e t y  p o k o j o w e  po złr. s-so
17-—, 2G‘— i 30-—. W anny d ługie pu 

złr. 15‘— i 16 - , nasiadowe po złr. 6  —,| 
i 7-50, poleca P io tr Pbrząstow sk i, handel 
żelazny ze Lwowie, plac K apitulny 1 (n a ­
przeciw katedry).

DO S P R Z E D A N IA  P A W IL O N  w stylu 
m aurytariskim . W iadom ość: Lwów, uli­

ca 1,ośeiuszki 1. 7, drzwi 1H. 6 P

Fo r t e p i a n  rzeźbiony,
barokowym ;

m a tt ,  w stylu 
_  _______ J ._, pianino czarne i harm o­
nium  w składzie K aiola M areckiego Bato­
rego 2 8 . -r 61

W H A N D L U  Albina Soleckiego, ulica 
W atowa 11 we Lw ovie, w szelkie to­

wary ko zonne i mąezne. N ajlepsze masło 
deserowe. 6 o0

1 / AM JKNICA now a, Żółkiewskie, do 
8przedania Potrzeba 9000 W iadomość 

u właściciela, Kalecza 14. 618

I I /Y S P R Z E D A Ż . Resztę towarów w Ba- 
I I  zarze K onigsbergera za połowę ceny 

jak  dawuiej. 1’ylko Lwów, Rynek . 43, 
obok Markiewicza.

I L K A r \ ,  A N O N SE do wszystkich 
tieamków przyjmuje i ekspedyuje Oentr 

Lwów, K opernika 11iro

M A SZY N Y  DO SZY C IA  wybrane z 60 
fabryk zagram cznyeh i Z d eb sk ic h , 

roczne Sm gera po złr. 2b au 40 48 i 50 
z łr„  nożne S m je ra  po złr. zi$ 4 2 ’ 5 ,, ; 6 5  
z łr . ra tam i po 4 z łr Qiesięe2„ ie ; gotówką 
1 0 %  taniej. N a  składzie jest zawsze -.00  
m aszyn do wyboru. N atrę tn i ajenci chodz.ą 
po domac-h i sprzedają maszyny po 70 i 8 u 
z łr  a tak ie  same kosztu, a w moim haudlu 
no V2 złr J ó z e f  I w a n ic k i ,  Lwów, hotel 
Z o r ż a .  _________________ 4 9 9  |

P R E M IO W A N E  m edalam i tu tk i Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

Pasztet
z gęsich wątróbek, bez konkureneyi, po ZL 
1‘50, duża paczka funtowa po 85 i 45 m a­
sła. Z arząd dworu Ł a p sz y n , Brzeżany.

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PARFUMERYA

AQX YIOLETTES de PARMĘ

ED. PINAUD
■tMo. . . . . . . . . . . . . Aox Tiolettes de Parmę
•“ •“ u  da chutak a ix  Yioiettes de Parmę 

tu iitow i. .  A m  Yiolettei de Parmę
 Ab i  Yioiettes de Parmę

01e’1k AuY iolette* de Parmę
Puder ryżowy.. . .  A u  Yiolettei de Parmę
losmotjki  4nxYielettes de Parmę
37, Bouft do Strasbonrg,  37

HEMOROIDY
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści ‘D r. L c b ć l w Paryżu. 45 la t po­
wodzenia, — We L w o w ie  w aptekach pp. 
P . M ikolaseha, R uckera i W ewiórskiego 
W K ra k o w ie  w aptekach pp. Trauczyń- 
skiego, K. W iszniew skiego i Redyka.

Na lasło IśMm
h erb a cia n e , przyjm uje zam ów ien ia  
Zarząd dóbr B rześciany poczta Raj- 
tarowice, i w ysyła  takowe w pacz­
kach 5-k ilow ych  po cenie złr. 6-25  
za zaliczką op łatn ie do każdej sta- 

cyi pocztowej. t632

Leopold LitfMi
Lwów, Grand Hotel

poleca 6436

M i LaUlsir, Pokosty,
P§dzle i p r z y k )  m alarskie,

liV
G ą b k i ,  S z c z o tk i, Z a p a łk i ,  

F a r b k ę ,  M y d ło , K ro c h m a l,  S z p a g a t 
sz n u ry  do  b ie lizn y  i tp .

Nsjtańsze i najpierwsze źródło!
Godzienna wysyłka na prow incję.

Krochmale ryżowe i pszenne,
M y d ł a  k r a j o w e

i
Mydełka toaletowe

poleca bardzo tanio

W O L F  OZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

(p lac  K rakow ski).

W y d a w ca  i odj o n ie d z .a ln y  r e i akt <r  P Jstou  Kostecki.

Analiza cen z a r a z e m  
Podręcznik dla budowniczych

W ładysława Skw arczyńskiego,
zbroszurowaua zł. 4 ’50, opraw na w płótno 
złr. 5 bez przesył! i , do nabycia u autora 

we Lwowie, ul. Kocharowskiego 1. 2 .

Wincent? taabiMi
Lw ów , ul. Kopernika I. 2

Najtarlszy sk ład  i w ydawnictwo
książek do nabożeństwa

i  Drzsfiiiotiiw  treści religijnej
poleca 6625

Książki do n ab ożeń stw a , Obrazy i 
obrazki św ię ty c h , krzyżyk i, in eia- 
liki itd., Ramy i sztaby do <>tua..ów 
i prem ii sztuk p ięk nych , Nowości 
w papierach listow ych , Album y na 
fotografie , Pamiętniki, Księgi han­

dlowe, aptekarskie i ko > ały

Wincenty Kucza bmski
Lw ów , ul. Kopernika I. 2.

K s i ę c i a
9

S a l m ’ a

Fabryka maszyn w  Banlskn. (Morawa)
M aszyn y  p a r o w e  w szystkich  

system ów  w każdej w ielkości.
M szyn y parowe W e s tin g h o u se  

szybkochudy.
K o t ły  parowe w szelk iej kon- 

strukcyi i w ielkości.
L o d o m i c  I c h ło d o w n le .
M aszyny dla fabryk cukrow ych.

€.T

M aszyu y  p o m o c n ic z e , K om - 
p r e s so r y  (Seck la), W e n ty la ­
t o r y ,  M aszyny do robot w o­
dnych i do górnictwa..

Walcownie (S teck la), Turbiny 
(K oła ś lim ito w a ł# ) , F i ł y  do 
rżnięcia tarcic.)

Transmisye system u  Sellera.

M aszyny dla fabryk s p ir y tu s u ,  
b r o w a r ó w  i k e r a m ik f .

P r a sy  h y d r a u lic z n e  i całe urzą­
dzenia dla fabrjk  oleju.

W szelkie w y r o b y  o d le w a n e  — 
w alcow oie , m aszyn y do i lęcia.

W o d o e ią g i własne/zo pstentu.
P rz y  r z ę d y  k o le jo w e .

Utl .ii.iiiV Plf.USiOWE

S j f o p  i f s i M o r a m i  f e p a
pp. hm.MAl l.i' cl (> . Apli-loirzy 
S\rop !cn s* iw - /• ul: nic 7.;ileca- 

ny przez lekarz! . nader skuteczne 
sprawi i działanie w ch*.robach 
p ł u c  i ę sk r iM i  leczy
n ajuporczy iruz i .  k u la r y ,  zu g a ja  lu-  
ó e r k u ly  p ł u c n e  u s u c h o tn ik ó w ;  
p o w s t r z y m u je  k r z t u K e n ik  się  i za ­
noszenie w  n ie u s ta n n y m  k u s zu n iu , 
lak ro z n a c z h iW  n irz-in .śnrgn d l a  
chorych. Pod jego działaniem p o ­
cenie się  nocne u s t a j e , apetyt, zw ięk ­
sza się  i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu. 8, ufca Vivie,nne 

i w głów nych upiekach.

D ostsć można we Lwuwje w aptekach 
pp. M ikolaseha , W ewiórskiego , R uckera. 
Sklepińskiego i Beisera. 632g

Emil Dworzak
artysta-estetyb-

Mauczyciel tańców
Ł askaw e zg ło szen ia  przyjm uje z 
grzeczności Biuro sprzedaży d zien ­
ników i anonsów  (sk lep ) ulica K i­

liń sk ieg o  1. 2, w e L w ow ie.

Wielka wysprzedaż sezonowa!
Tow ary po-.o.stałe z sczunu zim ew ego :

20 0  zarękaw ków i czapeczek futrzanych od 
60 ct. do 2 złr.

250 iie ik ic h  ch u sick  11 malayn od zł. 1-75 
V .2°  ̂ /-łr -

5u0 bluzek pozo^iałych od 70 ct. do 3 złr. 
500 sukienek  d ziecin nych  od 70 ct. ćo 2 ’50.

Bardzo w iele" płasżczyków  dG ecinnych, neghżow , 
8zlafroków ,tza  połow ę ce^y.

K ilkaset w łóczkow ych;,chu stek  , ręk iw iczek  z i­
m o w y ch , h a le k , b ielizny Jagera , barchanowej, 
jakoteż w ielki rfjbór pozostałych  resztek koro­
nek, w stążek, haftów , bortów , welonów, m^teryj 
jed w a b n y ch , i aksam itnych po n iezw ykle tanich  
cenach. —  Także będą w ysprzedaw ane ze sezo­
nu pozostałe kapy na łó ż k a , na s tó ł ,  niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonow e , koce na 

koi ,e, Kułdry w atow one i kocyki na łó ż k i  
po następujących cenach :

500  kap na stó ł od 85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap na łóżka od zł. 2-50 do 4. 
400 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł. 1-50. 
80  par firanek koronkowych od zł. 1-40 do 2 50.

Ta wysprzedaż sezonowa tylko tak 
na składzie pozosraną.

1000 fantazyjnych tdhietek nd, s t ó | p0 25 ct.
50 par firanek jutow ych od zł. 1 ‘20  do 1-50.
150 pojedynczych dywanów  przed łóżka od złr. 

1-30 do 1-80.
3 ■ sztuk kołder w ełu iano-atłasow ych  po zł. 5 ’75.
10 koców flanelow ych (JSgerow skie) po 3*50.
20) koców lam aflanelu po 3‘40.
50 ztuk 3-m etrow ych koców do jadalnych  pokoi 

cd 3 - 5  złr.
30 strzyżonych 3-m etrow ych dywanów salonow ych  

i kościelnych  z m ałym i skazam i po 22 zł.
50 strzyżonych dywanów na ścianę od 4 ’50— 8.
50 dyw anów  salonow ych po 6'50.
100 rogóżek od 40  ct. do 80 ct.
W iele setek reszf“k dywaników  8 — 10 metrów  

po 2 50  i wyżej.

długo potrwa, jak długo powyższe towary

Z szacunkiem

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
wa L w o w ie , plac Kapitulny 3,

Zamówienia z prowir*cyi załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.

Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,


